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W ychodzą we Wffi­
rek, Czwartek i Sobo­
tę. W e Lwowie prenu­
m erata  roczna 6 Z łr. — 
pó łroczna 3 Z lr — kw ar­
talna 1 Z łr. 30 k r . — 
m iesieczua 30 kr. m . k. 
W  kraju z przesyłką po ­
cztową rocznie 8  Z łr .— 
p ó łroczn ie  4 Z łr .—kw ar­
taln ie 3  z ł r .  m . k.

P ow ieść  odporom.

N ajprzód prosiłbym ciebie, redaktorze, abyś r a ­
czył w umieszczonej poniżej nocie wytłumaczyć publiczno­
ści, co to  je s t „powieść odporna, '1 bo takiego rodzaju po­
wieści nie uczono nas w szkole. Ale wiadomo mnie z 
doświadczenia, że autorowie częstokroć do swoich pism 
dodawają noty i uwagi z cyfrą redakcyi, a że nie ufając 
zbyt twoim wiadomościom, sam w podobnym znajdywałbym 
się przypadku, otóż wolę porządnym sposobem dać wyja­
śnienie, i je  w samej powieści umieścić.

Powieść moja odporna je st to krytyka obrazowa zamie­
szczonej niedawno w Nowinach powieści pod nazwą: „W ielkie 
nadzieje". Używam tego rodzaju krytyki na to , aby publi­
czność choć jednę krytykę przeczytać chcia ła , p o tem , że 
oryentalny sposób objawienia swego zdania w obrazku jest 
bardzo praktyczny, a nakoniec, że dzisiaj to wszystko nas 
zajm uje, co tylko w niejakiej z oryentem je s t styczności.

Otóż pan J . Dz. odmalował nam ob razek , w którym 
„wielkie nadzieje" zeszły niżej zera, i jak  się zdaje, chce 
winę tege rzucić na nieodpowiedzialne społeczeństwo. N aj­
przód samo pospolite przysłowie: „z wielkiej chmury ma­
ły deszcz" powinno było autorowi jasno wykazać, że o- 
brobiony przez niego tem at, je s t to jak  świąt stary  pewnik 
społeczny, a do tego najstaranniej w naszem społeczeń­
stw ie pielęgnowany. Z resztą jakie takie wiadomości z 
historyi naturalnej, powinny były au tora nauczyć, że im 
więcej drzewo wydaje kwiatu, im gęściej porosną na niem 
liście, tem  mniej owocu można się z niego spodziewać. 
A le pan J. Dz. lubi zawsze wyszukiwać uznane w naszem 
społeczeństwie pewniki, i chce nas koniecznie przekonać, 
że tak  być nie powinno. Darem ne usiłowanie. Znałem żoł­
nierza, który pod tak  fatalną konstelacyą rozpoczął był 
swój zawód, że żaden dzień jego służby nie obeszedł się 
bez plag sowitych. Owoż na szczęście jego poczęto my­
śleć o uchyleniu kary cielesnej. Biedny żołnierz, dowie­
dziawszy się o tem , zapomniał w gębie języka 1 niemógł 
sobie tego wytłumaczyć, jakim  sposobem możnaby było 
popełnić krok tak  nierozważny, jakim  sposobem można 
być żołnierzem i plag nie odbierać. A  gdy po krótkiej 
próbie znowu do starego system atu Avrocono, żołnierz w s ta - ,

O głoszenia w szelkiego
rodzaju przyjm ują się  za 
op ła lą  od w ierszu p is­
m em  potyt w  p rzedział­
ce za jednorazow e umie- 
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ją c  z ławki i podkręcając wąsy, rzekł w tryumfie do swo­
ich kolegow: <(Mowdłem wam, że bez tego obejść się nie m ożna."

Ale pan J . Dz. pozostanie z u a v sz o  av swoich powieściach 
jednostronnym , a \A7yprowadzając swoich bohaterów, zabija 
już najprzód ich przyszłość tem, że się każe im nudzić 
pod s trzechą  lub na śmiecisku, a  aa- duszę ich wlewa, du­
mę, pretensye i „wielkie nadzieje." Otóż to je s t ujem na 
strona  autora, a w takim  razie glos jego pozostanie za- 
\Arsze „głosem wołającego na puszczy," a  to z tej prostej 
przyczyny, że av społeczeństwie* naszem więcej je s t takich 
co są  zdania odbierającego plagi żołnierza, i że plagi po­
dobne stały  się dla naszego organizmu konieczną potrze­
bą. Od najdawniejszych dziejów naszych biją nas niepo­
spolicie, a chociaż częściej my sami bili, i to mospanie 
bili nieszpetnie, Avszakże w każdej bitce prawie, b i­
jąc  drugich i samemu się zawsze po skórze dostanie. A 
żeśmy się przez cały nasz rozwój dziejowy tylko bili i za 
łby wodzili, to z Tatarzyuem , to  z Sweden), to z Krzy­
żakiem, a czasem (odpuść panie) i pomiędzy sobą, a jak  
to  mówią „gdzie rąb ią tam drzazgi p ad a ją” toż i my przy- 
z\A7yczaili się do pewnej ilości cięgów', bo chociaż często 
„złapało się T atarzyna ," jednak czasem uczuło się „że 
Tatarzyn za łeb trzym a.” Toż te raz , jakby aa najpiękniej- 
szem jakiem  bezkrólewiu wodzimy się między sobą , kłó- 
cim się o fałszywrą i urojoną zasadę i jej nasze nieszczę­
ścia przypisujemy.

Atoli nieszczęścia nasze społeczne nie są skutkiem  tej 
lub OAvej zasady , są  to raczej nieszczęścia społeczeń­
stwa ludzkiego, a  Avięe winy nie potrzeba szukać we 
Avłasnym kraju , ale av maszynie całej ludzkości.

Ze zaś podobne „wielkie nadzieje" serc podniosłych i 
Avyższych duchÓAA' w rynsztoku sAve życie AvypluAvają, nie 
je s t skutkiem choroby społecznej, ale choroby osobistej, 
a która, na tem  zależy, że óav duch Aryższy ma „AA’ielkie 
nadzieje". W szystkiego aat spóieczeństAvie można dopiąć, 
ale tylko pzzez skromność i przez nader „skromne na­
dzieje." To je s t filozofia życia, której zastósoAyania av o- 
brazku z uwagą posłuchajcie.

W  piekarni proboszcza, av jednej z lepszych parafii 
obwodu ZłoczoAvskiego zwijał się m ały chłopczyk o zielo­
nych kocich oczach a czenvonej grzywde nad czołem , i wy- 
lizyAval rondle z legumin, skrobał przepaliny pieczeni, a 
to z Ayyłącznem, nieograniezonem prawem. Zkąd jednak
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mial tyle laski u czcigodnego parocha, trudno odgadnąć, j 
sądzono jednak  postronnie, że powinien był mieć więcej 
laski, nad te  drobne emolumenta. Bazylek jednak  byl 
wielce tą  ła sk ą  zadowolonym, bo nigdy nie miał p reten- 
syi sięgać swojem życzeniem wyżej nad to stanowisko, 
jak ie  zakreśliła mu jego społeczność kuchenna, i najdo- 
brotliwszy dobrodziej. To też uczucie jego wdzięczności 
nie znało miary i wiedzy, a przy każdej sposobności s ta ­
ra ł się z niego w ten sposób wywiązać, że nakazaną so­
bie usługę wypełniał w dwójnasób, bez względu na skutki, 
jak ie mogła mieć tak przesadzona aplikacya. 1 tak , gdy 
mu kazano jegomości w piecu zapalić, usłużny Bażylek 
zam iast jednej kłody, włożył w piec dwie, a jego zado­
wolenie doszło do najwyższego stopnia, gdy dobrodziej za 
to  dal szturkańca, lub za ucho poszarpnął, co według 
Bazylka stanowiło samo przezsię wyszczególnienie nie po ­
spolite. Bo też przecie ręka jegomości poświęcana, a  już 
wiele je s t z jego strony łaski, aby tak  nędzne pacholę za­
szczycić bezpośrednią swoich rąk  stycznością, chociaż to 
nie odbyło się bez pewnej roskosznej boleści i niepowstrzy­
manego beku. „Biedny B azylek“ mówili ludzie, przecież 
należałoby lepszy mieć wzgląd na sierotę, jeśli już konie­
cznie siero tą być musi,... ale czerwono-włosy Bazylek śmiał 
się z ich litości obłudnej, i rzekł do siebie po cichu: P rz e ­
cież jegomość pozwala mi rondle lizać i przepalmy z 
pieczeni odskrobywać, pozwala mi w piecu leżyć w cie­
płym popiele, więc cóż w porównaniu z temi dobrodziejstwy 
znaczy szturkaniec tak  znakomity?...

1 cieszył się szczęśliwy Bazylek obcierając brudnym 
rękawem zapłakane oczy, lub ciągnąc w przeciwległym kie. 
runku ucho, które w ręku czcigodnego jegomości nieco ze 
swojej posady zboczyło, a kładąc trzecią kłodę do pieca, 
odmówił po cichu: „Kto na ciebie kamieniem, ty  na nie­
go chlebem !"

W  przyjętej raz zasadzie bezwzględnej swojej u słu ­
żności, cierpliwości a przy tein prostoty patryarchalnej, 
w ytrw ał Bazylek pomimo narzekań ze wszystkich stron: 
biedny, biedny Bazylek!...

I  dobrze mu było z tern.
K azał jegomość jakiem u dziadowi dać dwa kauczuki^ 

Bazylek z zasady swojej dał ich cztery, a na piąty się 
zam achnął; kazał b ra t jegomości, a domowy ekonom, 
wziąśó od baby dwa kluby przędziwa, Bazylek wziął cz te­
ry, i jeszcze dat sz turkańca: kazał organista w czasie
wielkanocnym za święcenie od każdych niecek wybrać po 
dwa ja ja , Bazylek porwał po cztery, i drugie tyle stłukł. 
„To szubiennik” -wołały baby, „zginie na szubienicy;" m ędr­
sze jednak  kiwały głową, i myślały sobie: dobrego sługę 
m a jegomość, zasłużył za to lepszej strawy, biedny, bie­
dny B azy lek !’-'

Najszczęśliwszy jednak był Bazylek. Nigdy mu nie 
przyszło do głowy, aby jego usługi miały być inaczej wy­

nagradzane jak  legowiskiem w popiele, i rondlem z prze- 
paliną. A  gdy od czasu, do czasu i szturkaniec jak i z 
sędziwych rąk  dobrodzieja do tego się przyłączył, Bazylek 
był uszczęśliwiony, bo organista zawsze go tern pocieszał: 
«że miał z samym dobrodziejem do czynienia." „Lepiej 
dostać w pysk od pana, niżeli od chłopa pokłon" mawiał 
mu najstarszy domowy woźnica, a młody Bazylek tak  się 
przejął tą  praw dą, że w7tedy tylko czul się nieszczęśliwym, 
jeźli kilka dni niebyl zaszczycony choćby najlżejszem do­
tknięciem się, bodajby i pośrędniem, swrngo dobrodzieja.

K ażda zasada je s t to miecz obosieczny, możesz nim 
bić wprawo, ale możesz także odwinąć się i na lewo. B a­
zylek zaś sprzyjał wszelkim tak  zwanym „bezwzględno- 
ściom," a gdy raz przedsięwziął sobie, gdy mu kto powie: 
„dwa," odpowiedzieć „cztery," to w7 tem  przedsięwzięciu 
wytrwał do końca.

K azał organista z spiżarni jegomości ukraść dwa fun­
ty sadła, Bazylek odciął cztery; kazała gospodyni S alo­
m ea wieźć mu przez „luęht" do piwmicy i nabrać kwartę 
śmietany, Bazylek w7ziął dwie, a  drugie tyle zjadł lub wy­
pił ; kazał ekonom złapać sąsiedzkiego koguta, Bazylek 
złapał i kurkę i kurczątko, i sprzedał za parę grajcarów  
zaufanemu Ickowi. O tem  jednak  ludzie nie wiedzieli, a  
utyskując na jednostronność zasady, wołali nieustannie: 
biedny, biedny Bazylek!

N a koniec, zaszła w7 życiu Bazylka ważna epoka. Był 
on sowicie wynagrodzony za Swoją potulność i służbistość. 
Sprawiono mu nową płótniankę, dano mu bicz dwu-sążnio- 
wy, kapelusz słomiany, i uczyniono go przełożonym nad 
calem stadem  g ę s i!

Gdyby Bazylek był marzył o godności cziowueczej, gdy­
by w czerwonej sw ojej główne rozbierał był aksiom ata spo­
łeczne za stanowiska filozotii i historyi, czyli ze stanowi­
ska praw7dy bezwzględnej i praw7dy dziejowej, inaczej, 
prawdy w fak ta w7cielonej, byłby nie zawodnie po całe 
życie swoje został malkontentem a jako  taki, nigdyby do 
niczego nie doprow7adził. Ale Bazylek miał, co to nazy­
w ają, dobry instynkt, to je s t byl racyonalistą.

Leżąc w7 popiele, w czarnym kominie widział Bazylek 
przez otwór komina mały 6kęs n ieb a , a że widok nieba 
dziwacznie na ludzi w7pływa, i ich głowy aż do szaleństwa 
rozgrzew7a, toć i ten mały kęs nieba sprawił w ognisiej 
z natury pałce małego Bazylka niepospolite zamieszanie. 
„O jak  to lubo musi być na bożym świecie, zagadnął do 
siebie jednego razu, gdy mu się mokre drzewrn niechcialo 
zapalić, żeby to człowiek zawsze miał to niebo nad sobą!"

T ak  skromne życzenie wysłuchał jego geniusz i odle­
ciał z tą  prośbą ehłopczyny przed tron odwiecznego.

Miesiąc później mial Bazylek niewypowiedzianie wiele 
nieba nad sobą, jak  tylko na to  zezwmlić mogły płaszczy­
zny Złoczowskiego. Był on nieograniczonym panem całe­
go stada gęsi, trzaskał batogiem dwusążniowym, aż się
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serce radowało, a Ogłupi ladzie widząc go pastuchem , t r ą ­
cali się łokciami mówiąc: biedny, biedny Bazylek, musi gę­
si paść!

Otóż dowód jeden więcej, przeciw doktrynom dzisiej­
szym, że «vox  populi11 nie jest zawsze prawdziwym , bo 
najszczęśliwszym w gromadzie isto tą był Bazylek. Mimo 
nowego stanowiska, nie zmienił się był jego „stosunek bez­
pośredni1'- z arcyczcigodnytn dobrodziejem, bo były sp ra­
wy, które często ten stosunek przypominały.

Ale szczęście człowieka je s t to  traw a — mówi syn 
psalmisty, dzisiaj się zielenieje, a ju tro , ścięte kosą, sta je  
się s ian em ! Otóż ta  sam a kosa, k tóra dobrodzieja z nóg 
pow aliła, tak , że go naw et aż wynieść z plebanii musiano, 
podcięła szczęście Bazylka, bodaj nie na zawsze ! Złośli­
wa parka zgrzytnęła i przecięła jego batog dwusążniowy, 
który upadł bezwładnie, ja k  upadają z dojrzałej kukuru- 
dzy uschnięte warkocze. Gęsi posmutniały i opuściły 
skrzydła, bo pan ich nie żył i ich już jeść  nie będzie ! 
Gdyby przynajmniej wróciły się te czasy, gdzie to gęsi 
ratow ały ojczyznę zagrożoną, toby przecież można zginąć 
śmiercią bohaterską lub się wsławić niemniej zaszczytnie, 
jak  się wsławiały dotąd, d a jąc’ jegomości w czasie odpu­
stów wyborne pieczenie!... ale to były m arzenia bez celu, 
nadzieje bez widoku, i wielkie nadzieje !

Najnieszczęśliwszym z pomiędzy wszystkich gęsi był ich 
geuiusz strażniczy, pasterz czerwono-włosy. Nareszcie i 
gęsi go odeszły. Jak  rozbitek na gruzach swojej ojczyzny 
siedział on dzisiaj sam jeden na stawisku, a porozrzucane 
białe pióra okazywały tylko, że niegdyś tu się pasały białe 
gęsi; tu ta j swym gęgiem jego ucho pieściły.... a dzisiaj.... 
pożal się boże, lylko wspomnienie zostało po nich 1— 
W szystkie co do jednej wyłapała gospodyni Salom ea, część 
zjedzono na stypie nieboszczyka, a część drugą przyswoi­
ła  sobie Salom ea, krzykliwa gospodyni S a lo m ea!

Zginęły pod nożem Salomei gęsi białe i siodłate , zgi­
nęły pod nożem okrutnej, brzydkiej S a lo m ei! Śnieżna ich 
szyja zbroczyła się krwią purpurową, krew bijącego serca 
zbroczyła śnieżne pierze długich ich szy i! ... Po smutnem 
stawisku wleczą się rozpuszczone słońca warkocze, wiatr 
je  smutnie podmuchuje, jak  niegdyś podmuchiwał śnieżne 
pierze gęsi ukochanych, a  złote słońca warkocze włóczą 
się po smutnem, opuszezonem staw isku! Białe, siodłate 
gęsi, nie ma was, nie rna, jak nie ma snów mojej młodości, 
k tóre przepadły jak  wy, białe, siodłate gęsi !...

C li ó  r  I. Ze  w z g ó r z a  w y r o c z n i ,  ■/. u s t  S a l o m e i ,

P a d ł  n a  w a s ,  g ę s i ,  w y r o k  o k r u t n y ! . . .

C.hór  11. O k r u t n y  w y r o k  p a d ł  n a  w a s  o g ę s i ,

Z u s t  S a l o m e i ,  ze  w z g ó r z a  w y r o c z n i !

R a z e m :  W y r o k  n a  g ę s i  p a d ł  z u s t  S a l o m e i ! . . .

Takie to myśli i uczucia, chociaż niekoniecznie w ior- 
mie klasycznej, przeciągały przez głowę i serce biednego

Bazylka. Możeniyż mu mieć za złe, że za sw-ojem m a­
rzeniem czul żal nieuleczony ?... W ieleż to gęsi niejeden 
z nas wypasł ogniem swojej fantazyi, a gdy która zab łą­
kana w komórce mózgowej zagęgała, ileż to nadziei, ileż 
snów poetycznych nie przemknęło wów:czas przez nasze 
serce ? Niejednem u ten gęg wydał się jak  przesądny a- 
kord aify  Orfeusza, a to  tymczasem był głos gęsi 1 ...

P ozostał więc sam tylko Bazylek, jak  artysta , k tóre­
mu nagle śród natchnienia popękały strony instrum entu, 
jak  m alarz, któremu zabrakło farb i płótna, ja k  adw oka t, 
którego klient nagle się zagodził, jak  lekarz, którego pa- 
cyent nadspodziewanie prędko wyzdrowiał. A czem był 
adwokat bez sporu, lekarz bez chorych a muzyk bez in­
strum entu, tern był biedny Bazylek w chwili gdy usłyszał 
dzwony płaczące za dobrodziejem, a gęsi, idące na rożen 
dla uśw ietnienia stypy!

I  dziwna było, ludzie mówili wtedy : „Szczęśliwy B a­
zylek, może co będzie z niego, bo przecież nie będzie paść 
gęsi.“ A słusznie też mówili, bo Bazylek posiadał wszy­
stkie te własności i przymioty, jakich potrzeba, aby się 
czegoś na świecie dochrapać, i aby być czerasiś; to je s t ,  
miał cnotę ślepego posłuszeństwa, niewolniczego przywiąza­
nia, nic mógł żyć nie m ając szturkającego go pana, a na- 
dewszystko obok tak rzadkich darów pokory chrześciań- 
skiej, miał zbyt powszedni przymiot idiotyzmu umysłowe­
go, który czynił go każdemu wyborną machiną do wypeł­
niania danych rozkazów.

Był on jak  stworzony na wielkiego człowieka w spo­
łeczeństwie — w społeczeństwie mówię, bo można także 
być urojoną wielkością w idei przez jakieś tak  zwane 
wyższe zasługi, ta lcn ta i tym podobne poteneye domyślne; 
ale Bazylek zakraw ał na takiego wielkiego człowieka, 
przed którym to na ulicy podnoszą się czapki i kapelusze 
a  który natom iast ma ten przywilej, że swojej czapki ni­
gdy nie zdejmie, wyjąwszy gdy stanowiskiem wyższego od 
siebie nadybie, a wtenczas tej jednej osobie odda naraz 
wszystkie zatrzym ane, dotąd rem anenta. O takim  to czło­
wieku mówię, a chociaż nim miał kiedyś pozostać Bnzyl 
czerwono-włosy, nie miał jednakże dzisiaj pretensyi pote- 
mu, ani żadnych w i e l k i c h  nie karmił nadziei. Otóż to 
je s t arkanum wielkich ludzi. Bazylek nie miał, mówię, 
żadnych wielkich nadziei!

W  arabskich powieściach stoi, że szczęście, jest to ziar­
no złote, spadające z nieba pomiędzy ludzi na ziemię. Kto 
to ziarno w lot pochwyci, zostanie szczęśliwym. A że ta ­
kie kuglarstwo za nader trudne je s t dla rąk  śmiertelnych, 
więc się nie patrzy  człek na to ziarno spadające, i cierpi, 
bo jużcić ksiądz cierpieć każe. Gdy więc człowiek, po­
słuszny przeklęstwu w ra ju  wyrzeczonemu, w pocie czoła 
koło ziemi się uczciwie k rzą ta , zgraja idiotów łazi z py­
skiem otw artym  i zagapiona patrzy na chmury. Otóż naj­
częściej się zdarza, że takie ziarno szczęścia padnie w ro-
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B ąd ź lila  n ich  o jcem ! T y  m ę tn ia łe ś  d ziec i. 

Inna ci g w ia z d a  tw ó j ż y w o t  o ś w ie c i ,

z clziawioną gębę głupca, a ludzie krzykną naraz : wielmo­
żny panie ! — Powyższą myśl czysto-wschodnią przerobiła 
słow iańska fantazya. w braku złota w postać narodowego 
bogactwa, i wyrzekła o szczęśliwym, że m u :

P ie c z o n e  g o łą b k i ,  

p ad ają  d o  gąb k i.

Otóż taki gołąbek padł do gęby zgłodniałemu lłazył- 
kowi, pomimo że nie był tak  wielkim głupcem.

(C. d. n.)

Ż POEMATU: Ś P IE W A K  Z OAZY.
( D o k o ń c z e n ie ) .

A le g d z ie  ś p ie w a k ?  —  d o  s ta rca  p o g o n ił.

C o d z is ia j tw a r z y  i ó c z  je g o  s tr o n ił ,

I p r z y  k a s s y d z ie  b y ł  drżący, i b la d y ,

Jak  k w ia t  g d y  p ier ś  m u r o z to c z ą  o w a d y !  

„ D z ie l i  A llah u ! na c z a s ie  ob ron a!

J u ż , ju z  ż e la z o  b y ło  b lisk o  ł o i n ,

G d y b y  n ie  ś p ie w a k , m o ż e  b y  w1 tej c h w ili , 

O jca h a s s a ló w  m ś c ic ie le  za b ili,

A te r a z  p ie r z c h li  i ty lk o  z o d d a li.

Za h a ss a  lan d  p o c isk i rzu ca li.

L ecz  c z e m u ż  n a g le  p o w s t a ł  k rzyk  w  d ru ży n ie?  

„R atu j A llahu! ratuj! o jc iec  ginie!®

I la ssa n a  s tr z a ła  u c ie k ła  z c ię c iw y ,

P a d ł Arab s ta r y , b a , lecz  j e s z c z e  ż y w y !

—  „ B ra c ie , ra tu n ek  n ie s ie s z  m i na p różn o .

W n et o d d a m  d u sz ą  A lia h o w i d łu ż n a ,

I d rżą c ą  s to p ę  tam  przez m o s t  p o w le k ę .

M ost A lsy r a tu , p rzez o g n is tą  rzek ę.

Ha! jeś li s p a d n ę  p o d  c ięża re m  w in y ? .........

A llah ! za r y c h ło ś  l i c z y ł  m e  g o d z in y !

»C zu ję  ja k  zb ro d n i m o ich  s tra szn a  żm ija , 

g im u y m  p ie r śc ie n ie m  p ier si n ie o b w ija ,

I serce  ż ą d łe m  tn ie  na d w ie  p o ło w y .

T a m , tam  w  m ę cz a rn ich  ż y w o t  p o g r o b o w y !

A lu ; —  p atrz 1 m o je  p o k o le n ie  m ło d e ,

Już. ja  ic h  ż y c ia  d ro g ą  n ic p o w io d ę ,

Z p ier si ich  w  n ieb o  rw ie  sio  ięk  t u ła c z y ,

S tarcze! ja  s k o n a ć  n ie m o g e  7. r o z p a c z y !

„ T y  z n a sz  in ią b racie! sp o jrzy j w  m o je  o c z y ,

N im  je  c ie m n ic a  g r o b o w a  o m ro cz y .

N im  c z e r w  m o g iln y !... ha! A lla h u  w  n ieb ie! 

M iejsca  c ic h e g o  n iezn a jd ę  d la  s ie b ie .

L ecz tv  m ię  z e p c h n ie sz  tam ., w  p ie k ło ,  g łę b o k o .. . .  
G d zie w  o g n iu  ś w i a t ła  n ieo b a cz y  o k o ,

1 p ier ś  b rzem ien n a  z g r o zą  i c ierp ien iem ,

N ie  z d o ła  so b ie  u l ż y ć  i w e s tc h n ie n ie m .

„ N ie  badaj m iana! a le  p atrz, s ie r o ty  

B ez o jc a  p ó jd ą  d ro g a m i sr o m o ty ,

I tę  k r z e w in ę  m ło d ą  b urza  z ła m ie ,

J e ś l i  jej tw o je  n iep o d ep rze  ram ię.

S tarcze! m iej l i to ść , b o  tv  z n a sz  c ierp ien ie!

P rzyjm ij w  o p iek ę  m oje p o k o le n ie ,

1 serce  m ocn ie j z a p u k a  d o  z iem i.

G d y  b ę d z ie sz  z n im i, ja k b y  ze  sw ojem i!

r. Przy rzeknij b ra c ie , n ie c h  u sp o k o jo n y  

U lecę  d u s z ą  w  z a ś w ia to w e  stro n y ..

S tarcze! ja m  g r z e sz n ik  w ie lk i , ja m  za b ó jca ,

A liśc i m ło d z ie ż  m ia ła  w e  m n ie  ojca!

O ni n ie  w in n i —  zb ro d n i m y c h  n ie  zn a ją ,

0  n iech a j w  tob ie  o d tą d  o jc a  m aja .

L ito śc i s ta r c z e  w  tw o je m  s ło w ie  c z e k a m  ! . . .»

Ś p iew a k  d ło ń  ś c is n ą ł ,  i r z e k ł  m u  „ p rzy r zek a m !”

„ D zię k i!  z g a s i ł e ś  w  s e r c u  jed n o p ie k ło .. , .

C zu ję , d a le k o  o d cm u ie  u c ie k ło !

L e c z  je s z c z e  d ru g ie  o! s to k r o ć  g o r ę ts z e  

P ali o g n ia m i m ojej d u s z y  w n ę trze .

S łu c h a j  m ię  b racie! przed  s k o n a n ie m  m u sz ę  

O d k ry ć  tw y m  o cz o m  m oją  cz a rn ą  d u szę ,

C óż?  g d y  s ię  c a ła  z a s ło n a  o d c h y li ,

A ty  o d ep ch n ie sz  m ię  w  sk o n a n ia , c h w ili , 

Z d e p c z e sz  ja k  w ę ż a , i r z u c isz  w  ro z p a c zy ,

B racie! c z y  se r c e  tw o je  m i p r z e b a c z y ?

„ S łu ch a j!  ja  ż y c iu  c h c ę  p o w r ó c ić  c ieb ie ,

S erc e  tw e  w s k r z e s ić  po u ozn ć p o g r z e b ie ,

Z g r o b u  p am ią tek  b y  z n o w u  p o w s t a ło ,

1 p o g a r d z o n y m  sw o ją  m iło ś ć  d a ło !...

T y  d r ż y s z ?  z g a d u je s z ! . . m iej li to ść  nadem na!

O! w  m ojej d u s z y  tak  s tra szn o ! tak- c ie m n o ,

C h o ć  ty s ią c  isk ier  p o żer a ją  razem !

L ec z  je s z c z e  jed n o  c i ę ż y  n a  niej g ła z e m ,

1 n ie p o z w a la  n ie c ić  do n ieba!

M nie p rze b a c zen ia  z ie m s k ie g o  potrzeb a!

„ O to  k o n a ją c  u  n ó g  tw o ic h  lożę ....

O ja w  A llah a  p r ze b a c zen ie  w ierzę!

L ecz  j e s z c z e  tw 'oje 11a .z iem i m ię  t r z y m a ,.

Ha! c z y  ty  w e  m n ie p o z n a je s z  S e lim a ? ... ”

T u  n a g le  c h w ila  n asi ł a  m ilczen ia ,

Ż e s ły c h a ć  b y ło  serc  n ie p e w n e  d rżen ia ,

Ja k o  za  k a żd em  p o r u sz e n ie m  d u szy ,- 

O p ierś  p u k a ły  w  b ezm o w n ej k a tu s z y .

„G zy m i p r ze b a c za sz ? ” I ja k  w ą ż  s ię  w ije ,

S in e  o b lic ze  w  f i l i  p ia s k u  k ry je ,

A ś p ie w a k  rę k ę  ś c i s n ą ł  m u serd eczn ie :

„ N iec h a j c i A llah  tam  p rze b a c zy  w d eczń ie!

Z -w eso łą  m y ś lą  u c h o d ź  z teg o  ś w ia ta .

"Tem  u c iśn ie n ie m  że g n a m  w  tob ie brata!"

—  „Ha! to  m i s tr z a łę  w y c ią g n ijc ie  z ło n a ,

Ju ż  m o ja  d u sza  z w ię z ó w  u w o ln io n a ,

D ło ń  nasza!.. A lla h ..” i s ł ó w  m u  n ie s ta ło ,

L ecz  je g o  o k o  tak im  b la sk iem  t la ło ,

Jak  z a c h o d z ą c e  h ło ń cd , śr ó d  p o k o ju ,

P o  d niu  u p a łó w  iy d z ik te g o  boju!

P o śr ó d  o a z y , z ie lo n a  m o g iła !

A p a lm a  nad  n ią  sk r o n ie  p o c h y l i ł a ,
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1 płacze kw iatem  jak  huris kochanka,
Lecz na grób upleść niem a kom u w ianka, 
l!o śpiew ak w  pochód drużynę g rom ad z i..
W raca do braci! Allah go prow adzi!

Mieczysław II....

Teatr krakowski,
O w idow iskach u nas, m ożnaby nie jedno popisać, nie 

jed en  zarzu t postaw ić naprzeciw  głów nem u znrządow i w i­
dow iskam i w ogóle, i w ykazać  jak m ało  uw zględniane 
są  po trzeby m iastowej ludności, po trzeby  sceny naszej, i 
jak  jest to lerow aną, p rzy  ograniczeniu  jej do najszczuplej- 
szej liczby w idow isk , przy pozostaw ieniu jej dni najn ie­
korzystn ie jszych  na rep rezen taeye; jakiem i są: w idow iska 
poniedziałkow e i czw artk o w e ... przy ...ach! n i?skończyłbym  
obżałow ania tak prędko, gdybym  ch c ia ł w szystkie n iekorzyści 
przeciw staw ione scenie naszej w yliczać; pismo moje nicby 
nie pom ogło , a m usiałoby potrącić nie jedną  okoliczność 
d raż liw ą, bezow ocnie, bez przyniesienia ulgi jedynej sk a r­
bnicy publicznej żyw ego s ło w a , jedynej publicznej (że tak  
rzekę) szko ls języka i w ym ow y, udzielającej się m assom  
najdoslępniej, prądem  bezpośrednim , sk arbn icy , św iętej dla 
nas, k tó ra  aby kiedyś nie /.osta ła  zam kniętą, powinno być 
naszem  najgorętszem  usiłow aniem .

L ecz czyliż w idzim y z naszej strony  ow oc sta rań  choć­
by  pom iernych? Czy w idow iska nasze ogran iczoue do tak 
m izernej liczby dni w tygodniu, pozbaw ione w szelkich  u- 
bocznych dochodów  z koncertów , redu t, balów , subw encyi 
i t. p ., są uczęszczane przez publiczność, tak , jak b y  g o ­
dziło  się w ym agać po dobrze m yślących obyw atelach ? 
P rzyzna jm y  się z boleścią do winy. Klasy w yższe to ­
w arzystw a  naszego , zaw sze gorliw e gdy  idzie o czyn szla­
chetny lub obow iązkow y, u czyn iły  sw oje, zakupując abo­
nam entem  lóż k ilkanaście, za  to w arstw a  pośrednia, stan 
m ieszczański, m ianow icie k lasa kupców  najzam ożniejsza, 
okazuje dla sceny obojętność turecką. —

Kupiecki sian nasz, z w yjątkiem  kilku dom ów , w  o b rę ­
bie swej m iarki i łokcia  tak zm artw ia ł na w yższe szla­
chetne pow aby ro z ry w k i scenicznej, ta k  zdaje się być nieu­
dolny do pojęcia obow iązków  i pow inności m oralnych dla 
u trzym ania sceny, że tylko z m artw oty sw ej ocuca się od 
czasu do czasu , przez m ałp iarstw o klas w yższych , przez 
przedrzeźnianie chw ilow ej m ody, a to jedynie  w tedy gdy 
raz  do ro k u  w ychyli się z poza kan toru  i kassy , by u s ły ­
szeć  z miną zagapioną deklam ującego iin n iezrozum iale u- 
frykańezyka, delektow ać się hecam i w cy rku , lub dobro­
dusznie p o ły k ać  ślinkę za w ykręcającą  się na pięcie za­
m orską taneczn icą. O szczytności zadania te a tru , o c z a ro ­
dziejstw ie m uzyki, ani im w spominaj. Dla tego  w teatrze, 
czy kom edya, d ram at, tragedya, opera lub ko n ce rt,t zaw sze 
pustki a pustki.

M łodzieży tutejszej i w  ogóle męskiej spo łeczności, ró - 
w  nie uczynim y słu szną  w ym ów kę. K arty, ów  w ym ysł dla

króla w ary a ta , ob łąkańca , je s t i dziś ob łąkańców  uciechą, 
a gdzie k art nie m a, tam sklepow a gaw ęda, w łóczęgostw o  
po handlach , przynosi tea trow i u szczerbek . O prócz niezli­
czonej ilości handlów , d o  k tórych  uczęszczanie nikomu nie 
przynosi zaszczy tu , mamy dw ie czy trzy  resu rsy , różnie 
nazw ane, ale jednak i przynoszące resu rs . W  nich napoty­
kam y codziennie więcej w iernych  bohaterów  zielonego s to ­
lika, niżeli rów nocześnie w idzów  w parte rze  lub k rzes łach . 
Jak  po handlach kielicha i kufla, tak  tutaj k a rt nie w sty­
dzą się im ać i sta rzy  i m łodzi, m łokosy  i zgrzybialce. 
Zam iast w esoło  przepędzić w ieczó r w p rzyby tku  Talii i 
Melpomeny,. nasi zapaśnicy sto likow i, wolą na cześć sam ej 
talii m arnow ać godziny, zg ryw ając  się g ru b o  lub d rug ich  
og ryw ając , mniej w eso ło , lecz stra tn iej lub zyskow niej.

W idzow ie nie uczęszczający  zasłan iają  się w ym ów ką, 
iż  teatr miernemi zdolnościam i zaopatrzony , nie m a dla 
nich pow abu. Ależ panowie! chcecie mieć tea tr dobry , chodź­
cie do teatru , w esprzyjcie go  tak , aby zasłon ić  się m ógł 
od g rożących  m eochybnych s tra t, aby s te ro w ać  m ó g ł 
na przeciw  bijącym  falom. Jakżeż tam  żądać m ożna 
dobrych  arty stów  gdzie nie m a czem  ich op łacać?  Posia­
dam y w ielce uzdolnionego a rty stę , którem u podobnego ju ż  
od lat dziew ięciu nie m ieliśm y, mamy K arola K rólikow skie­
go , nie dopuśćm y aby i on m usiał nas porzucić, g d y b y ś ­
my scenie nie podali d łoni b ra tersk ie j. P rzy b y w ają  jeszcze  
trzej nowi a rty śc i N ow akow ski, L esser do ról o jców , M a­
liszew ski do ról w yższych kom icznych. Zapow iadano w  
Czasie i pannę K asprzycką, s ta ra jm yż  się aby dy rek to r b y ł 
w stanie w ynagrodzić  ich  odpowiednio i stale za trzym ać 
m iędzy nami.

O degrano zaledwie siedm  widow isk, a  już  scena zostaje 
zaniedbaną przez  w idzów . Loże jeszcze  jako  tako za ję te , 
ale k rzes ła  i parte r jakże w yludnione, choć nie możem y 
żalić się iżby nas trak tow ano  starzyznam i. W  siedmiu w i­
dow iskach przedstaw iono  siedm sz luk  zupełnie now ych  
m ianowicie: S tarośw ieczyzna (.Kamińskieyo) , 2 ) S ta ra  E le­
gan tk a  (.Korzeniowskiego), 3 )  P odstęp  p. kapitana (Rosiera\ 
4) A rcydzieło  nieznane (Lafontd), o ) U ściskajm y się (La- 
bicha), 6) D eborah (Mosent/iala). 7) B ajazo, i nadto ode­
g rano  oryginalne 8 ) Z aw ieprsyce, 9 ) O krężne 10) D waj 
M eżow ie 11) S tacya  pocztow a 12) C hłopi arystokraci.

\y kilku w ięc reprezen tacyach  napotykam y siedm d z ie ł 
o ryginalnych a siedm  now ych. W iadom o nam, że do re -  
pertoaru  przybędzie jeszcze  k ilkanaście sztuk  now ych, ob ­
szerniejszych  rozm iarem  ja k  n. p. H erm an (Dumasa.) w o. 
a. Liesli dr. w 3. a. (Gutzkowa), M agnetyczne leczenia k. 
w  5 a. (Hackldndera) Zięć pana P o irieu  w 4 a. CSandeau) 
P ó ł  dnia w  W ersa lu  w 3. a. (Duval), kupiec k. w 3. a. 
(Benedixa) Esm eralda czyli Quasim odo, dram at, jeszcze  j a ­
kaś sz tuka  Dumasa syna, A ugiego i t. p.

P odobno  i oryginalne pominięte nie będą, mianowicie 
kom edya K orzeniow skiego, S karbka  (R oztrzepany , Zosia
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A. G orczyńsk iego  spodziewaną jest  ła sk a w a  pom oc i zasi­

ł e k  now em i dz ie łam i,  których tak w ie le  nakreśl iwszy tr z y ­

ma je  dotąd w  ukryciu rękopism owem . Nie m ó w ię  już  o 

sztukach m ało  u nas znanych, jak n. o. Żebraczka, Mąż 

jedzie  na w ieś  i t. d. które p o w tó rz o n e  będa.

Artyści czynią  sw oje  jak mogą i o ile m ogą. Umieją 

role  i dokładają starań choć  za zw y cza j  nie w szystk iem u  

zdolni są w y d o ła ć .  Będzie-li teatr ochotniej odw idzany,  

będzie publika nasza dopełniać sumiennie powinności i o-  

bow iązku sw o jeg o ,  to znajdą się  i lepsi artyści,  to  znajdzie  

się i w y s ta w a  sztuki odpowiednia, pomimo przeciwności  
jakie sprowadza ry w a l iza cy a ,  pomimo zaw ad stojących ku 

ruinie sceny krakowskiej,

S trzeżm y  się,  aby kiedyś nie ża ło w a n o  straty i tego,  
co  dziś mamy; aby nam nie w ym aw ian o  że so b k o w stw em  

a n iedbałośeię  nie umieliśmy utrzym ać resztek tego, co  się 

nam z prawa należy, co oca la ło  z rozbicia. Pamiętajmy na 

to, co sob ie  publika Poznańska z g o to w a ła  i jak żałuje  te ­
raz len iw stwa i skąpstwa sw oich  o jc ó w ,  nie strzegących  

praw s w o ic h ,  bo postradała jedyną ro zr y w k ę  jaką sprawia  

s łuchanie  w y g ła sz a n e g o  publicznie o jczy steg o  s ło w a ,  przed­
stawianie ojczystej przeszłośc i  i obyczaju w  ż y w em  s ło w ie  
i w  poojczystej szac ie .

S z k o d a ,  że C zas  jako organ  m ie js c o w y , nie poświęca  

od czasu do czasu (tak jak to czynią w szystk ie  zagran icz ­

ne polityczne pisma.-) miejsca obszerniejszym artykułom  feu- 

le tonow ym , któreby przem ów iły  do przekonania o koniecz­

ności uczęszczania  na teatr, a su ro w o  karc iły  niedbal­

stw o tych, co b y  mogli  przyjść scenie  z pom ocą. Szkod a  

że zamiast k ilkuw ierszow ych ,  pobieżnych, nic nieznacząeych  

wzmianek przy końcu kroniki, nie stara się  gruntowną,  

myślącą, feulelonową pracą rozbudzić interesu o g ó łu  i w skrze ­
sić  uśpionego zam iłowania .

G łos organu iak p o w a ż m g o ,  nie po d leg łeg o ,  m iejscow ego ,  

d o chod zącego  codziennie do wszystkich w arstw  i rodzin mia­
sta, potrafiłby zdz ia łać  niezmiernie wiele  dla dobra tej j e ­

dynej naszej instytucyi i to tylko pismo w y łą czn ie  u m ia ło ­

by trafccmi s ł o w y  dopiąć celu, przem ów ić  do sumienia i 
przekonania skąpej, egoistycznej i leniwej publiki. Prośba  

ta nasza i s ło w a  nasze, wiem  że ani tu, ani tam, s łu ch a ­

ne nie będą, przynajmniej lżej nam, żeśm y się w y s p o w ia ­
dali ze  w szys tk iego ,  co nam leża ło  na sercu.

Przejrzymy teraz jak w yk onyw an o  dzieła  przedstawio­
ne w  tym krótkim czas ie  od początka Listopada po dzień 

16 .  f. m. bo o S tarośw ieczyzu ie  i o twarciu teatru już w a m  
pisano. (D. c. n.j

0 przedruku S łow n ik a  Lindego.
(Ciąg dalszy)!

Przedrukow ać więc S łow nik Lindego sani, zle, bo już. za późno 
przedrukow ać go i dodać tom  dodatkow y, będzie bez celu, bo i

| szą p rzy słu g ę  zrobili panow i nak ład cy  lw ow scy, gdyby  zebrali w je -  
j dno rozpraw y w szystk ie j&kieśmy tu taj cytow ali o języku , rozpraw y 
j i dz ie ła  Borkowskiego, W iktora K ozłow skiego, Ł abęckiego, słow ni- 
i ctw o ju ż  w ykończone do nauk przyrodzonych i te dzieła  i rozpra­

w y porozpraszane, porozrzucane, zebrali razem  jako m ale ry a ł do 
przyszłego  słow nika . A grunt pew ny może już stanow ić do tej p rzy ­
szłej budow y języka nasz w arszaw ski s ło w n ik  górniczy, k tóry  sam  
w  sobie jest niezawodnie dziełem system atycznem  i całem , ile żo 
p raco w ał nad nim człow iek znający  rzecz sw oją , z m iłością oddany 
przedm iotow i, badacz k tó ry  p racow ał i d l i  w łasnej nauki i dla ko­
rzyści sw oich spółziom ków . W ydaw szy te m a te ry a ły  jak ie  już  m am y 
pod ręką, pom yśleć by  m ożna i potrzeba o u łożeniu  osobnych s ło ­
w ników  prow incy ona] izmów.

Ale me te jedynie dopełnienia o k tó rych  tu ta j pokrótce w spo­
mnieliśmy, drukow aóby  się d a ły  i potrzeba by ło . W naszej praw ie 
chw ili rzuciło  się kilku m iłu jących  sw ój język ludzi do zbierania 
p rzysłow iow . A zbierają je  nie z książek jak  Linde, bo by tam  m a­
ło  ich znaleźli, ate z nierównie w ażniejszego ź ró d ła , to jes t z ręko 
pism ów  i z m ow y potocznej. Tak, m ow a, m ow a potoczna je s t dotąd  
nietkuiętem , niebadanem  wcale, a bardzo bogatem  źródłem  bogactw  
językow ych. Są w niej ca łe  w yrażenia , ca łe  zw ro ty , ju ż  nie po­
w iem y w yrazy, nie ujęte dotąd w  słow nik , bo Się k ry ją  po różnych 
stronach k ra ju , z u st przechodzą do ust. Na K ujaw ach słyszeliśm y 

j w yraz pozbadnąć  w  znaczeniu zti nic Itopoś n ic m ieć; m ów ią n. p 
tam: potbadliscie  m nie, to się znaczy: takoście innie obsiedli, tak 
zaw ojow ali, że -już mnie za nic nie m acie. Nie Iiozym tego w y ra ­
zu do prowiucyonaUzm ów, bo nie w iem y gdzie i jak  używ any , jak 
szeroko ojczyzna jego się rozciąga.

Ale m niejsza o w yraz, k iedy  są  ra łe  p rzysłow ia  i zw roty. Sza­
now ny W ójcicki d a ł  pierw szy w  naszych czasach p rzyk ład  poszano­

wania dla tych bogać tw  języka, k tórych nie jedno sięga czasów  przed- 
chrzescianskich Polsk i; W ójcicki o b jaśn ia ł znaczenie i h istoryę g ło ­
śniejszych t. j. więcej znanych p rzysłów , potem  upow szechniał dru 
kiem starożytne przypowieści Polaków , odnaw iał nam pam ięć Ky- 
sińskiego i t. d. Za jego w zorem  rozw inęło się u nas szeroko zbie­
ranie i objaśnianie p rzysłow iow ; drugi W ójcicki (A leksy,) mój ojciec, 
ly m o teu sz  Lipiński, Jachow icz i t. d. położyli zasług i na tern polu. 
Zbieranie to przysłow iow  zm ieniło się naw et całkiem  w  słow nic tw o, 
przynajm niej Jachow icz tego nie zaprzecza, żo zbiór jego w ygląda 
więcej na m ateryały  do słow nika  polskiego.

Jen sam  charak ter m ają po większej części i zb iory  Lipińskie­
go, o ile je znam y d rukow ane po różnych pism ach periodycznych 
(w  Bibliotece W arszaw skiej, w  kalendarzach ) Znam y zbiór Lipiń­
skiego w yrażeń i p rzysłow iow  w ziętych od m iast, od gór, od pór 
roku, od imion. Język polski wiele zyska na tych  badaniach. S k ą­
pany w tych w yrażeniach  język , odzyska więcej zygmwntowsuiej 
siły , niżby mu d a ły  w szystk ie now ości w prow adzone przez Deszkie- 
w icza. Dzisiejszy' rozwój naszej m ow y, przez znakom itych pisarzów  
w  pełn i ukazany, kiedy się z łączy  z ca łą  czystością  i p rosto tą  mo 
w y ojców, u tw orzy  nam  język staro  i naw o polski. Dzisiaj za ma 
ło  m am y dla osiągnienia tego sku tku  oczytania się w  pom nikach! 
Dzisiaj m am y sw oją z ło tą  epokę, i wtenczas b y ła  z ło ta  epoka, —. 
co się z tych dw ojga zło t u tw orzy?

Nie zbieraliśm y przysłów  z u st ludu, ale nieraz nam się zdarzy­
ło  spotkać w  rękopism aeh i w  książkach z przeszłości św ieżo w y- 
danycn a będących do tąd  przez wieki rekopism am i, w yrażenia  k tóre 
w y g ląd a ły  bardzo na p rzysłow ia , a które przynajm niej b y ły  szcze- 
gólnemi zwrotam i m ow y polskiej. Żałujem  serdecznie żeśm y te w y-

prxybylauka) K raszew sk iego  (Szatan  i k o b ie ta ) ,  a i o d  p. ten tom dodatkow y naprzód ca łośc i nie w ypełni, k iedy ow szem  s y ­
stem atycznie robiąc (tak ie  je s t sum ienne przekonanie nasze) d o d a tk i 
pow innyby być w iększe jak  c a ły  Linde, a pow tóre będzie tylko p rzy ­
pięty niby kw iatek do kożucha. P o d łu g  nas dalekoby praktyczniej-
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rażenia i zw roty , czcm in nem zajęci,, bez uw agi pom ijali, ale odtąd 
pilniej zw ażać będziem y na to co nam  się czytać zdarzy, pilniej pod 
w zględem  biologicznym , bo o niedbałość w  stud iow aniu  faktów  dzie­
jow ych  obw iniać nas nie można, Ale oto kilka w yrażeń, które na­
prędce nam  się naw ijają, w ypisanych ze s ta rych  rękopism ów . bajem  
je lulaj dla p rzyk ładu ..

Zygm unt August w  liście do lta d z iw iłła  z d. -24. styczn ia  1553, 
pisze w yraźn ie  p rzysłow iem : nie  o rzem ień  ale n całą  skórę idzie  
(w y d an ie  listów  Lachow icza.) Bisnup ki,ow. Z ałusk i u ż y ł w yrażenia: 
m in ia  krzyczy  a mór drze. Czytaliśm y w yrażenia: luka  z ła  a lbo  chu­
da ja k  sucha Jewa: dalej: w kom inie ożóy otóż d  szcz. Jest p rzy sło ­
wie znane ju z  w  XVII. w ieku: cud ze  proso oganiać. M ówiono w  Pol- 
sce i dzisiaj jeszcze m ów ią w  Sandom ierskiem : o t!  prychna  (o  strój - 
nisi kobiecie lekkom yślnej,) m a  on swoją pryclm ę  (to  jest kochankę, 
pogardliw ie.) 0  m ądrym  m ow iono ja k b y  się w Częstochowie uczył.
0  W adow icach jes t przypow ieść: dzięku ję  c i aksam icie, kłan ia ją  się  
Wadowice. O Ł ucku  zach o w ał nam  inną ru sk ą  już  przypow ieść Kra­
szew ski: W  lora Ł ucku  mse nie po lu d zk u , na okół woda, a w sere- 
dyn i bida! (W spom nienia W ołynia 1. 2 str. 7). Rudkow ski inne przy­
słow ie  pisze: sohrany Hoże m ir od M akijeicskich ttir (w  Opisie pow. 
W asilkow skiego st. 142). T ych przypow ieści niem a Lipiński. Szlach­
cic pewien pisze 7 czerw ca 1648 w liście: « /  W arszaw y dobrej w ia­
dom ości me m asz, wszystko kaw y d la  zabaw y  (Pam iatn ik i i zuanuyje 
w rem ennoju kom m isjeju dla ra /b o ra  drew nieli ak tów  i t. d. I. 1 od­
d z ia ł  3ci str. (18) i t. d. i t. d. -Nie u trzyraujem  żeby te zdania i 
przypow ieści k tó reśm y tu  w ypisali, b y ły  tak bardzo rzadkie i nie­
znane naszym  zbieraczom , z tern w szystk iem  zw racam y na to u w a ­
gę ogólną, że ziarn takich językow ych  sporo jeszcze leży niew yszu­
kanych gdzieś na spodzie niw y naszej.

Zarzucano u i e k tó r y m. zbierającym  p rzy sło w ia  u nas, że zbierają 
nie p rzysłow ia  ale przypow ieści i w yrażenia. Juśció zarzu t to b y łby  
słuszny , gdyby  tylko p rzy sło w ia  m iały  w arto ść ; nie s łu szn y  jes t 
gdy  i nie p rzysłow ia m ają sw oje znaczenie. Jachow icz pow iada, że 
m a sto tysięcy  przeszło w yrażeń przysłow iow ych  i przypow ieści,— 
juśc ió  żaden język  i nie ma i nie może m ieć ty lu  p rzysło - 
w iów . K apitał pana Jachow icza z duia na dzień m noży się n iesły ­
chan ie, bo m u wiele osób pom aga i zewsząd, z różnych stron kraju, 
ten i ów  p rzy sy ła  m u sw ój haracz, z którego język  skorzysta kiedyś.

Praktyczniej w ięc by daleko by ło  jak słow m k Lindego w-ydru- 
kow ać sw oim  nak ładem  nasze w arszaw skie zbiory p rzy sło w ió w  i 
przypow ieści. W szakże w  Lindem także ich nie ma.

Przejdźm y do nowego przedm iotu.
Mowuliśmy d o tąd  o tein czego w Lindem nie ma i o tern cośmy 

zrobili dla języ k a  już po w yjściu  na św ia t S łow nika polskiego. To 
cośm y jednak zrobili, acz nie jest m a łą  rzeczą me jes t przecież 
rzeczą słow nikow ą. Robiliśmy więcej bez sam o wiedzy, bardziej z 
przypadku  jak  system atycznie. Kozłowski może i Ł abęcki o .system a­
tycznym  układzie  ezęścisłow nictw a myśleli.

< Ale i Linde sam  w sobie m a w ady, klore go szpecą, któreby 
przy nowem  w ydaniu usunąć należało. O tern jeszcze sło w  kilka. 
Jeżeli przedruk Lindego, bez przerobienia go całk iem  będzie rzuce-
1 iem k ap ita łu  w  b ło to , przedruk bez popraw ek, z w adam i k tó re się 
do niego w cisnęły , będzie um yślnym  b łędem , szkodą d la  literatury . 
Każde w ydanie następne powinno usuw ać b łędy poprzedniego, prze­
d ruk  zostaw iłby  je całkiem . Dla sam ego przedruku więc potrzebow a­
ło  dzieło Lindego przejrzenia.

Czy Linde n iew iern ie  w yp isyw ał z aulorów  polskich w-yrazy i 
ca łe  zdania, czy też m oże potem  pom ięszały  się mu jakim  dziw nym  
sposobem  te w ypiski k tó re  zebrał, dosyć, źe w  S łow niku  jego wiele 
znajduje się nieform alności i złych , to je s t niepraw dziw ych cytat. 
Nieraz by ło  po trzeba spraw dzić w  autorze cytow anym  przez Lindego 
lo i owo, a  szukać po autorze, ani śladu przywiedzionego w S ło w ­

niku zdania lub w yrażenia . Dobry S łow nik powinien w szystko  a 
w szystko  objaśnić, być razem  i g ram aty k ą  i zbiorem  archeologicznym  
to je s t  w y raz  zes ta rza ły  objaśniać, a jeżeli w yraz zm ienił dzisiaj 
znaczenie i u trzy m ał się w  m ow ie 'po tocznej, winien przytoczyć c a łą  
jego h islorye, w szystk ie znaczenia przez które przechodził, w sz y st­
kie zm iany jakich  w  sk ładzie  swoim doznał. W ięc w łaściw ie m ó ­
w iąc ju ż  źle je s t, k iedy potrzeba uciekać się od S ło w n ik a  do o ry ­
ginalnego au to ra po bliższe objaśnienia wątpliw ej rzeczy. S łow nik  
tem już  grzeszy że zm usza do lej roboty , w idać że w  nim coś opu­
szczono, coś nie jasno. Ale gorzej jeszcze kiedy się szuka zacy to ­
w anego w  S łow niku  miejsca w  autorze, z którego to m iejsce w zięte, 
a  znaleść go nie można. Zanadto szanujem  pam ięć Lindego, że b y ś­
m y w tych  n iedokładnościach jego S łow nika  chęć żartu  upatryw ali, 
albo cy tacy ą  um yślnie fałszyw ą. ,’iJ a rz a  się lo h istorykom  stro n ­
nym , że na poparcie twierdzeń i dow odzeń swoich przyw odzą z au ­
tora m ającego |iow agę, fakt albo zdanie, którego w  tym  aulorze nie 
m a, albo że w ykręcają  jego zdanie, opuszczając w yrazy  i zw roty 
k tó .e  w idzą że im niepotrzebne, tak  że z kozła  zrobią baraną .

Ale Linde cóżby za cel m ia ł w  cyLacyach fa łszy w y c h ?  Praca 
jego budziła  spółczucie ludzi znakom itych w narodzie w tedy jeszcze 
kiedy dziennego św ia tła  nie w idziała; ci ludzie znakom ici, ci sam i co 
m u do tej p racy  pom agali, czytali au to rów  i m nożyli jego w ypiski; 
w szyscy  oni byli dobrej w ir ry , jak  sam  Linde b y ł dobrej w iary. 
W szak mu sz ło  o zebranie bogactw  języka i cóżby za c tl  m ia ł gdy 
by sam  zmu ejsz l  sw oją zasługę , żeby drugich  w ik ła ł i w  b łąd  u - 
w o d z ił?  W ięc tu  prędzej w inni w szyscy co pracow ali nad S ło w n i­
kiem nie dopatrzeniem  się, a  m oże najw ięcej \Vin.eu by ł sam  Linde, 
bo w szystk ie  w ypiski z au to rów  na  dobrą spraw ę, p rzed  sam ym  
drukiem  słow nika , powiuien b y ł raz jeszcze i ostatecznie spraw dzić . 
Nie sędzim , pow iadam y, żeby w ypiski .-łow nika k tórych w  autorach  
znaleść nie możua, nie b y ły  Z tych a u to ró w , ale to pew na, że nie 
są wcale i. cytow anego miejsca Brak może uw agi ską  I się  w yraz  
i zdanie b ra ło  przy pi rw szem  w yp isan iu , n iedbałość  m oże w  do- 
pilnow auiu korrekty kiedy się ju ż  dzieło d rukow ało  A kiedy tak 
jest czemuż nie przypuścić że są  i w ażniejsze b łędy? a może nieraz 
tam  za Kochanowskiego cytow any M iaskowski, za Górnickiego S try j­
kowski i t. d.? My w skazujem  tyiko na ślad  b łę d u : kto wie jak  
on w ielki? Obwiniam y jak  najmniej, kto wie czy nie m ielibyśm y pra­
w a obw iniać Lindego o io o|>uszczenie więcej? (C, d. n.)

Roziuiiituśe.

* Z nany zaszczytnie m alarz Tysiew icz p rzy b y ł z Paryża, gdzie 
ostatniem i czasy b aw ił do Lwowa. Przyw iózł ze sobą wiele now ych 
prac w łasnych , równie ja k  i kil».a dużych obrazów  sła w n y ch  m ala- 
rzów obcych. Zam yśla zabaw ić jak iś czas w e Lw ow ie, i urządzić 
w ystaw ę publiczną.

* P o d r ó ż u j ą c y  A n g l ic y .  — i  Anglik. Dokąd jedziesz S ir?  
2  Anglik. Jadę do Pizy i czekać tam będę aż upadnie pochyła w ie­
ża pizańska. A w y Sire dokąd się u d ac ie?  1. Anglik. Ja  u ja m  się 
do Sebastopola i czekać będę aż w arow nia konstantynow ska upa­
dnie. 2 . Anglik. I l i  to w ybornie. Może zdybiem y się znow u w raca­
jąc z naszych wycieczek. 1 Anglik. Yes.

* N o w y  D o n  J u a n .  — W  Berlinie toczy się obecznie sp raw a 
barona Kóiler, którego śm iało  now ym  Don Juauem  nazw ać można. 
N ależał on do w yższych  k ó ł tow arzysk ich  a w r .  1848 i 1849 agi­
to w ał m iędzy robom ikami, w duchu antirew olucy jnym . Ż ył bardzo 
w ystaw nie i p row adził dom otw arty, lecz oprócz tego w  tysiącach 
po jaw iał się postaciach, gdzie chodziło o to, aby sobie ująć m łode 
panienki. P row adził dzienuik sw oico aw 'antur m iłosnych, z którego
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okazuje się, iż w trzech siostrach razem się kochał. Każdej oświad­
czał się zaraz i obiecywał żenić się, lecz właśnie gdy już już miał 
się ożenić 7. bogata i ładną panienką, policya go przyaresztowała. 
Zabrano wszystkie jego korespondeneye i dzienniki miłosne.

P rzy jech a li od dnia 27. do 28. Listopada do Lwowa.

PP. Obertyński Leopold, ze Slronibab. Starzyński Adam hr., 
z Krzywczy. Kunaszewski W ładysław , ze Złoczowa, Bobrowski 
Klemens, 7. Korsowa. Bogdanowicz R o 'e rt, z Litatyna. Papara Hen­
ryk, 7, Zubowych mostów. Duniewirz Edward, ze Stryja. I ewicki Jó­
zef, z Bonowa Załuski Józef lir., z Jasienicy.

PP. Barański Karol, 7, Chłopczyc. Stadnicki Bronisław lir., 
7. Olszanicy Jaźwiński Wincenty, 7 Rzeszów. Zamoyski Tdam lir., 

ze Złoczowa. Cielecki Ludwik, 7, Łoziny Gotlleb Feliks, z Dorho- 
mowisk. (ioltleb Antoni, z Przemyśla. Kruszewski Henryk, z Krako­
wa. Padlewski Apolinary, z Czabarówki Fredro Edward Ksawer 
hr., z Balic. Garapich W ładysław , ze Stryja. Panara Stanisław, z 
Dolnicza Remiński Leopold, ze Stanisławowa. Malczewski Juliusz, 
ze Skwarzawy.

W yjech a li od dnia 27. do 28. listopada ze Lwowa:
PP. Serboni Wilhelm, do Rzeszowa Leszczyński Jan, do Lu- 

czan. Zaremba Bolesław', do Żurawnik. Majewski Jan, do Tarno­
pola.

PP. Ożarowski Konstanty h r , do Strzemdcza Nauowski Ale­
ksander, do Koniuszek. Smarzewski Nikodem, do Artasowa. Udryeki 
Adolf, do Choronowa. W iktor Ludwik, do Żółkwi.

K urs te leg ra fo w a n y  z W iedn ia  29  b. m . o g. 2. po potud.

(181) N A K l  A D 15 M ( 1 - 3 )

127 s/,
Amsterdam 
Augsburg za 100 złr.
B u k a r e s z t .......................
Frankfurt za 120 złr. podług

2 4 ‘/2stopy . . . .  126'/,
Genua..............................................
Hamburgza 100lal. banco 93 '/, 
Konstantynopol . . . .  —
L iw u r n o ............................ ........
Londyn za 1 funt szterl., 12 17 
M a r s y l i a ............................ .........

Dzisiejszy 
D u k at h o len d e rsk i 
D u k a t c esa rsk i . . . .  
P ó lim p e ry a j  z f , rosy jsk i . .
R ubel s re b rn y  ro sy jsk i . .
T a la r  p ru sk i .............................. ■
P o lsk i k u r a n t  i 'p ię c io z ło tó w k a

Medyolan za 300 lirów 
Paryż za 300 franków 
Agio dnk. ces. . ' .  . „ —
Srebra a g i o .....................—
Pożyczka 5%  8 2 9/15 4%  72% 
Pożyczka lit. B. . . .
Akcyc banku . . . .
Kolej północna . . . .
Obi. ind.
Nowa pożyczka z loteryą 

— Pożyczka narodowa . .

K urs L w o w sk i Gotówka towarem

124'y,
148

1223
1780
75

97
87%

. . . . z łr. 5  k r. 47  z łr. 5 kr. 52
5 „ 54 „ 5 58

• • • o 10 „ -  „ 10 (i
* • » 1 57 „ 1 58

1 ,< 51 „ 1 54
» 1 t, 25 „ 1 2fi

. !>cz kup o n u  „ S

CO2

CCco 8fi « 35

(170) \ o w e  d z i e ł o  h i s t o r y c z n e ! (1—6)
Nakładem Karola Wilda we Lwowie wyszło i jest do 

nabycia po wszystkich księgarniach:

JADWIGA I J A G I G l i O
1 3 7 4 — 1 4 1 3

O p o w i a d a n i e  h i s t o r y c z n e  
przez

Karola S zajnochę.
fom  lszy 384 str. w 8ee wielkiej Złr. 5 m. k. Całe dzieło sk ła­

dać się będzie z 3eh tomów. Tom ligi już jest pod prasą. Oba dal­
sze tomy zawierające przeszło 50 arkuszy druku wyjdą przed koń­
cem roku 1855 i kosztować będą razem  złr. 7 m. k.

Są także do nabycia tegoż autora

S Z K I C E  H I S T O R Y C Z N E
Lwów 1854. 1 tom z ryciną 2 złr. 30 kr.

Juliusza Wildta
w  K i*» k o w i e

wyszedł i po wszystkich 
krajowych i zagranicznych księgarniach 

dostać można:

K A L E N D A R Z
POWSZECHNY

o z d o b i o n y  d r z e w o r y t a m i
na rok

1855.
cena egzemplarza 45 kr.

Również w yszedł ulubiony

MAŁY KALENDARZ KIESZONKOWY
cena 12 kr.

Uwiadamia przytem Wydawca, iż posiada jeszcze 
zapas Kalendarza Powszechnego z roku 1853 i 1854 
który sprzedaje się po 25 krajearów. (1—3)

(157) U w iad om ien ie o nauce tańcu. ( 2 - 3 )
Podpisany ma zaszczyt uwiadomić niniejszem, iż udziela grun­

townej
nauki w szy stk ich  ta ń có w  tow arzysk ich

w e d ł u g  n o w e j  m e t o d y  p o s p i e s z n e j ;
równie uczy' nowych

Pepita Kadrylów,
które ostatniego karnawału w  Paryżu i Wiedniu powszechnie by ły  

ulubione.
Podpisany zobowiązuje się nauczyć każdego pojedynczego tańca 

towarzyskiego
w przeciągu 6. godzin

z zadowoleniem szanownych P.T. uczęszczających.
Nowa ta metoda uczenia tańcu, wynalazku pana Raab’a ,  baiet- 

mistrza w  Wiedniu, zasługuje na polecenie także dla dzieci, będąc 
prościejszą jak dawniejsza, przyczetn się szczególnie uważa na po­
stawę i obroty ciała.

Życzący sobie w osobnych lub leż w zebranych towarzyskich 
godzinach korzystać z tej nauki, raczą się zgłosić do podpisanego.

K arol f iam iet ,  
aktor i nauczyciel tańców; 

mieszka przy targowicy drzewa, Nr. G20V, na dole, po lewej.

K U C IIM A  ANGIELSKA z lanego żelaza z dwoma rurami i 
kociołkiem na wodę, bardzo mało używana jest tanio do nabycia. 
Bliższą wiadomość udzieli handel Frydryka Schubutha synów, Ulica 
krakowska Nro 150. (170 2 —3)

Wydawca i odpowiedzialny za rcdakcyą: H. W . K allenbach . Z drukarni E. W iniarza.


